
W ychodzi na w torek, czw artek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p. t . : „N auka K atolicka14 i z dodatkiem 
iram orystyczno-satyrycznym  p. t . : „Zw ierciadło11. P rzed­
płata kw artalna  na poczcie i u listow ych wynosi 1 mr. 
50 fen. a  z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Polski11 zapisany jest w  cenniku pocztowym  pod li­
terą  T , nr- 106. — W  księgarni w  Bochum 1 mr. 25 f. 
» z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

I f l D L  S i |  I P R A C U J !
Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratam i 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłumaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. L isty do Redakcyi, Drukarni 
i K sięgarni należy opłacić i podać w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

N r. 58. Bochum, czwartek, 24 maja 1894. Rok 4 .
R edakcya , d rukarn ia  i księgarnia  znajduje  się p rzy  M aithesers trasse  17a na doie. — A dres :  W ia rus  Polski, Bochum.

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

O g ł o s z e n i e  t y m c z a s o w e .

Wi e c  pol skiej  katol ickiej  ludności
z Westfalii i innych niemieckich prowincyi 

odbędzie się 

W  I i  ©  ©  ! l  I I  S i l  ,

d n ia  3 -g o  c z e r w c a  r. 1 8 9 4
o g o d z in ie  4  po p o łu d n iu

u p. Rosego w wielkiej sali teatru miej­
skiego (Stadttheater) przy ul. Rottstr. 

Na porządku dziennym będą moralne i 
niateryalne potrzeby ludu polskiego, pracu­
jącego na obczyźnie. 

Wszelkie spory polityczne są z obrad 
wiecowych wykluczone. 

Ktoby na tym wiecu pragnął przema­
wiać, niech najpóźniej dnia 27 hm. o godz. 
12-tej w południe zgłosi się piśmiennie do 
podpisanego sekreterza komitetu miejsco­
wego i poda dokładną treść swego prze­
mówienia. W tym samym czasie i pod 
tymże adresem należy przesłać wszelkie 
wnioski i rezolucje na wiec przeznaczone. 
Kto tego na czas nie uczyni, do głosu 
dopuszczony nie zostanie. W yjątek będzie 
możliwy tylko za uchwałą 2/s członków 
komitetu ogólnego, który zbierze się na 
kilka godzin przed rozpoczęciem wieca. 
Wielebni księża, którzy wiec swoją obe­
cnością zaszczycić raczą, będą mogli prze­
mawiać w każdym czasie i na temat, jaki 
uznają za stosowny. 

O jak  najliczniejszy udział upraszamy 
wszystkich Polaków katolików, z bliższych 
i dalszych stron.

B o c h u m ,  dnia 20 maja 1894 roku.

Komitet miejscowy:
M o d z e l e w s k i ,  J a n  B i e l i ń s k i ,

przewodniczący. sekretarz.

K a c z m a r e k ,  L i s z e w s k i ,
zastępcy przewodniczącego.

W. S o b e k ,  J.  J a n k o w i a k ,
zastępcy sekretarza.

St. A d a m s k i ,  W.  K o w a l s k i ,
kasyerzy.

Stan. Ż a l i s z .  I. J a r  c z y ń  ki .  
Redakcya „W iarusa Po l.“ : J. B r e j s k i ,  

A. B r e j s k i .  
Adres sekretarza: J . Bieliński, Bochum, 

Małtheserstr. 17a. 
Wszystkie pisma polskie upraszamy 

o powtórzenie powyższego ogłoszenia.

f*©!saey na obczyźnie.
O b erhau sen . W  niedzielę dnia 6-go 

m aja  by ła  obchodzona uroczystość stuletniego 
jubileuszu przysięgi T adeusza  Kościuszki. Po 
skończonem nabożeństwie polskiem udaliśmy 
się na salę p. Spennis, gdzie przed samem 
rozpoczęciem przysłali nam R edaktorow ie  „ W ia ­
rusa  P o lsk iego11 telegram z życzeniami do­
brego powodzenia na tę zacną uroczystość, za 
co Szanownym pp. Redaktorom  serdeczne po­
dziękowanie od całego komitetu zasełam. N a ­
stępnie rozpoczął uroczystość przewodniczący 
komitetu p. F .  Kordylasiński pochwaleniem 
P a n a 'B o g a  a potem zaśpiewano p ieśń : „Kto
się w opiekę.11 Dalej były deklamacye w y­
głoszone przez uczestników. Pierwej jednak 
miał mowę powitalną przewodniczący, p. K or­
dylasiński, w której streścił zadanie  komitetu 
i powód tej uroczystości dzielnego bohatera, 
jakim był Kościuszki dla swej Ojczyzny. N a ­
stępnie był odczy t:  Życie i czyny T. Kościu­
szki, przez sekretarza komitetu. J .  K ubiak 
wystąpił z dwiema dek lam acyam i: „Śmierć
księcia Józefa  P on ia tow sk iego11 „Oda do
w ąsó w 11, T. K .Y iak  „Zw ycięstw o Kościuszki11. 
Dziewczynka M. M ałecka: „Hej tam  w  k a r ­
czmie za stołem.11 deklamowała bardzo zachwy­
cająco. D. M ielcarek: „Łojko mały w ojow nik11, 
W . D ziuba zadeklam ował „P ogrzeb  Kościu­
szki11. Również wystąpiło  grono naszych ro ­
daków- z narodow ą p io se n k ą : „Tysiąc wale­
cznych11, która  odbijała się tryumfalnie po 
sklepieniach sali. Następnie  odbyło się przed­
stawienie żywych ob razów : „Przysięga  Ko­
ściuszki11 i „B itw a pod Racław icam i11 po dwa 
razy. O brazy  udały  się bardzo dobrze, czego 
były dowodem huczne oklaski. Po tem  dekla­
m ow ał N. N. „Buław a M adeja11; St. K rzyżań- 
s k i : „Śmierć zdrajcy1 O jczyzny11. Następnie
zaśpiew-ano ogólnie: „Boże coś P o lskę11 i „B ra ­
cia rocznica11. Poezem  był p rzedstaw iony o- 
braz  T adeusza  Kościnszki, Bartosza  G łow a­
ckiego i J a n a  Kilińskiego, do którego dobrano 
naszych trzech ro d a k ó w : pp. Musielaka, T.
K ubiaka  i L . Króla, którzy zdi-adzali rysy  po ­
dobne do onych sławnych bohaterów. N a  za­
kończenia odczytał dzielny wiarus M. S tanek 
ustęp z dodatku „Nauki Katolickiej11. U ro ­
czystość zakończono p ie śn ią : „Serdeczna M a­
tk o 11. P o tem  udał się każdy zadowolony do 
domu swego, zachowmjąc uroczystość tę w p a ­
mięci na długo.

S. K o n i e c z n y ,  sekretarz  komitetu.
M erzien  pod Cothen. dnia 20 maja 1894. 

Szanownym Redaktorze! Dzisiejsze zgrom a­
dzenie w- celu założenia polsko - katolickiego 
Tow arzystw a  zostało przez wachm istrza z Cb- 
then rozwiązane. Zgromadzenie było jak  
w „Nauce o zakładaniu Tow-arzystw11 w ska­
zano, zameldowane. Gdy ja  zwołujący zebra­
nie o godz. 3 minut 35 zagaiłem je  pochw a­
leniem P a n a  Boga, wachmistrz powstał z krze­
sła i spytał się mnie: „ W e r  sind S ie ? 11 J a  
mu na to odpowiedziałem : „D er E inberufer11.
On mówi dalej: „Die Yersammlung ist au f-
gehoben; Ih r  sollet ein Komit.ee gewahlt h a -  
ben und deutsch sprechen. R aus!  in funf 
M inu ten .w ird  das Local verlassen.11 My zaraz 
jak  jeden mąż opuściliśmy salę i rozeszliśmy 
się do domu. Zgromadzenie było w  swoim 
czasie na 3 godz. po południu zameldowane, 
na co mam pisemne poświadczenie. W ięc  my

nie myślimy wcale tej spraw y zaniechać i ma­
my' wielką chę.ć, ażeby towarzystwo przyszło 
do skutku. P rosim y więc uprzejmie P an a  
R edak to ra  tą  spraw ą się zająć, ponieważ my 
robotnicy takiej spraw y nie prowadzili i po 
niemiecku też płynnie mówić nie możemy. 
P rzyse łam  także z policyi owe pośw iadczenie .* 
W yraźn ie  jednak  dodaję, że zam eldowałem: 
„Eine  polnische Yersam m lung11. Żandarm, który 
także  na tern zgromadzeniu był, nic nie p o ­
wiedział, tylko sam wachmistrz. Prosimy u -  
przejmie nam jak  najrychlej o tej sprawne co 
d o n ie ść !! !  Pozdraw iam y P an a  R edaktora .

Z szacunkiem 
J a n  K u c z m i ń s k i .

(Chętnie zajmiemy się tą  sprawą i nie­
zwłocznie prześlemy Panom  potrzebne pisma. 
Napiszemy też od siebie do dyrekcyi obwodo­
wej w Cothen, aby' tym panom wyjaśnić  zna­
czenie i cele tow arzystw  polskich. Oni w ido -  
cznie nie m ają  o nich wyobrażenia. P rz e d e -  
wszystkiem niech się Rodacy nie dadzą zbić 
z tropu, bo ów wachmistrz działał nieprawnie. 
R eszta  listownie. Redakcya.)

M isburg pod H anow erem . (Spraw ozda­
nie ze zgromadzenia Po laków  katolików w M is- 
burgu.) O godzinie 3-ciej po południu zagaił 
zgromadzenie p. M. Maciejewski pozdrowieniem 
P an a  Boga i po krótkich słowach zapyta ł się, 
kogo życzą sobie obecni na przewodniczącego 
tego zgromadzenia. Jednogłośnie  obrany zo­
stał p. M. Maciejewski. Ten  pow-ołał na swe­
go zastępcę p. W. P ta k a  z H anow eru, na se­
kre tarza  p. F r .  Kicińskiego z Misburga, na 
ławników pp. J .  Szymankę ze Sendy, W . 
W ięckow iaka  z Hanow-eru i F r .  Tyrakowskiego. 
Przewodniczący  miał mowę o założeniu T o ­
w arzystw a, a następnie zabra ł głos p. P ta k  
i miał mowę o czynności towarzystwa i za­
chęcał R odaków  aby się jak najliczniej do to ­
w arzystw a garnęli, oraz wzniósł trzykrotny 
okrzyk na cześć Ojca św. L eona  X I I I  i N a j ­
jaśniejszego C.esarza W ilhelma II.

Poczcm przewodniczący zapyta ł się zgro­
madzonych, czy- życzą sobie w Misburgu tow a­
rzystw a polskiego. W szyscy  odpowiedzieli je ­
dnogłośnie że tak. Przystąpiono więc do oboru 
zarządu. H onorowym  prezesem i opiekunem 
towarzystw-a jest  ksiądz P rob . Sclireiber przy 
kościele św. Klemensa w- Hanowerze. P re z e ­
sem M. Maciejewski, zastępcą F r .  Tyra ko w -  
ski, sekretarzem F r .  Kiciński, zastępcą M. 
Skóra, kasyerem A. Tasarek, zastępcą W . P a ­
luch, bibliotekarzem Fr. Tyrakowski, zastępcą 
T. Szlachciak, ławnikami A. W y m a s ,  M. Mi­
kołajczyk i J .  Maras.

Po  obraniu zarządu zabra ł  głos p. P ta k  
i miał mowę do obranych członków zarządu, 
zachęcając ich. aby każdy swój obow-iązek jak  
najsumienniej wypełniał. Tow-arzystwo p rz e ­
brało nazwę Tow. św-. W ojciecha w  Misburgu. 
N a pierwszem zgromadzeniu zapisało się 48 
członków. W stępne (jednorazowe) wynosi 50 
fen , składki miesieczne również 50 fen.

Następnie przystąpiono do układania  ustaw. 
Pa rag ra fy  zostały od wszystkich jednogłośnie 
przyjęte. Następnie zabrał głos p. J .  Szym a­
nek z Sendy i miał mowę, aby się Rodacy 
nie dali uwieść socyalistom, k tórzy nam obie­
cują złote góry a sami nic nie mają. P. W . 
W ięckow iak przeczytał a r tykuł z „Posłańca  
Katolickiego11 a potem p. P ta k  wzniósł trzy­
krotny okrzyk na rozwój naszego towarzystwa,



W I A R U S  P O L S K I

a przewodniczący na wszystkie połskc-katoli-  
ckie tow arzystw a  na obczyźnie. N a  ostatku 
odśpiewano chórem jednę  zw rotkę p ie śn i : 
„K to się w opiekę“ . Na tem się zgrom adze­
nie zakończyło. Przez cały czas obrad pano­
w ał na sali w zorowy spokój i porządek.

P ozd raw  amy wszystkie tow arzystw a  pol­
skie na obczyźnie i Redakcyę „ W ia r .  PolskM 

M M a c i e j e w s k i ,  F r .  K i c i ń s k i ,
przew odmczący. sekretarz.
Posiedzi nia cdbyw ae  się będą  co drugą 

niedzielę na sali p. O ppenburna.
B rein erlia fen , dnia 14 maja 1894. Z o­

stało tu założone T u w a rz r s iw o  pol-ko katoli­
ckie pod opieką św. Józefa. Ctdern Towarzy­
s tw a je s t :  łączenie się Rodaków, przebyw ają­
cych tu w Bremerhnfon i jego okolicy; pielę­
gnow anie  ojczystej mowy, polskich obyczajów, 
szerzeń.e oświaty, jako  też niemniej wzajemna 
pomoc i wspólne rozrywki. W  tej my śli chce­
m y pracow ać na dobro wiary naszej świętej 
i polskiej narodowości i aby  zapobiedz wszel­
kim naprs .iou j ,  na jak ie  my tu są n irażen i  na 
tej obczyźnie, a szcz> golnie my tu w  Bremer- 
hafen pomiędzy takimi niedowiarkami, z wy­
jątk iem  bardzo małej garstki katolików'. Brem r- 
hafen  można uważać, za przedmieście Nowego 
Jo rku ,  to też n iebrak R odaków  z rozm aitych 
naszych polskich dzielnic, ktorzv tu z rozm ai­
tych^ przyczyn pozosta ją ;  dla" nich to jes t  
założone to I  owarzystwo. A  ponieważ nasze 
T ow arzystw o  jes t  bardzo ubogie, bo posiada 
zaledwie 2o członkow, dla ti go prosimy jak 
najserdeczniej R edaktorów  szczerze polsko- 
katolickich pism, aby nam  zechcieli w tej bie­
dzie dopomodz i choć kilka gazet pod opaską 
nadesłać, co naszem u T ow arzystw u  będzie 
wielką pomocą.

Zarząd  Tow arzystw a  polsko-katolickiego 
pod opieką św. Józefa  sk łada  się z nas tępują­
cych pp .:  H onorow ym  prezesem  jes t  czcigodny 
ks. wikary usz Sudowe, przewodniczącym St. 
Zintek. sekretarzem  M. Ziwicki, zastępcą St. 
Kowalski, skarbnikiem J. Musielak, zastępcą 
■M. Musielak, bibliotekarzem W . Andrzejewski, 
zastępcą J .  K otli.  M. Z i w i c k i ,  sekretarz.

Ziemie polskie.
* Z P ru s IKaefe., W arm ii I M aaur.
P e lp lin , y  W  piątek wieczorem zmarła 

żona tutejszego nauczyciela em erytowanego p.

Królowa śniegu.
(B A JK A ).

( C i ą g  d a l s z y . )

Okienka by ły  bardzo wysokie o szybach 
czerwonych, żółtych i nit bieskich, przez które 
światło  dzienr.e dziwnie jakoś zabarwione 
wchodziło do izby, gdzie na stole leżały na j­
piękniejsze wiśnie. Mary Aa jad ła  ich tyle, ile 
je j  się podobało , bo staruszka w yraźnie na to 
dozwoiiła. P odczas  gdy dziewczynka jad ła , 
s ta ruszka  rozczesała jej włosy złotym grzebie­
niem i r z e k ła : „Od daw na już p ragnęłam
mieć tuką małą, kochaną dziewczynkę, teraz 
przekonasz  się, jak  ci tu u mnie będzie do­
b r z e !“ A w miarę tego, ja k  rozczesywała 
w łosy  Marysi, maleńka coraz bardziej zapo­
m inała o Janku ,  s ta ruszka  bowiem czesała ją  
zaczarow anym  grzebieniem. Skończyw szy cze­
sanie, poszła do ogrodu i uderzy ła  swym ki­
jem  wszystkie kwitnące cudownie krzaki z ró ­
żami, które też zaraz zapadły  głęboko pod 
ziemię, tak, że naw et ślad nie pozostał  na 
miejscu, gdzie sta ły  przed chwilą. S ta ruszka  
rob iła  to dla tego, bo się bała. że jak  M a ry -  
sia zobaczy róże, przypomni sobie swoje w ła ­
sne kwiaty, swój dom, babunię i małego Jan k a ,  
zatęskni za nim znowu i ucieknie od niej, by 
.szukać ukochanego chłopczyka po świecie.

W p row adz iła  potem M arysię  do ogrodu. 
J a k  tam pachniało i błyszczało w szystko! Co 
.za kolory, wonie i kształty  ! K w ia ty  wszystkie, 
o jakich tylko pomyśleć można, kw itły  tu  j e ­
dnocześnie. M arysia  z radości podskoczyła  
■do gory  i bawiła  się, dopóki słońce nie zaszło 
.za czerwieniejącymi drzewkam i wiśniowymi, a 
n a  noc dała  jej s taruszka piękne łóżeczko 
.z czerw oną a tłasow ą kołderką  i z pow łoczka-  
mi na poduszkach, haftowanemi w  różne kolo­
row e fijołki, i dziewczynka leżała na nich i 
spa ła ,  j a k b y  jaka  królewna.

Kuczyńskiego śp. Dorota z domu Domańska. 
S tarszy  syn zmarłej nieodżałowanej pamięci 
ks. Kuczyński zm arł przed kilkunastu la ty  
w Zblewie. Młodszy, przed rokiem wyświę- 
eony, jes t  wikaryuszem  w Grudziądzu. Reszta 
synów po większej części poświęciła się zaw o­
dowi nauczycielskiemu. Cichem, lecz za to 
zacnem i pełnem poświęcenia było życie zm ar-  
łej. Bóg też wynagrodził jej te trudy  i s t a ­
rania  około w ychow ania  dzieci już  i na ziemi, 
gdyż z zadowoleniem i z chlubą patrzeć  mogła 
na owoce swych starań  wychowawczych. Niech 
spoczywa w Bogu.

f . W  poniedziałek o 91/* p rzed p o łu d n iem  
zm arł po dłuższej < horobie, opatrzony S ak ra ­
mentami- św .ę 'ym i, rendant kasy biskupstwa i 
kapitu ły  jako  też sekretarz biskupi. T eodor  
Reymaun w ti‘J reku  życia. Nmbożezyk uro­
dził się 1 go lutego r. 182(5 w Kłodzku, gdzie 
ojciec jego był urzędnikiem.

P lie k . Staran iem  ks. adm inistatora  T u -  
ralskiego u tw orzyła  się tu konfereneya pań 
św. W incentego a  Paulo. Do zarządu należą 
prócz księdza p r e z e s a : panie Buscb, Lange. 
L em ke i Milczewska.

v  J o x e f  O sso w sk i, nestor obyw ate l­
stwa ziemskiego w Pru-uuh Zachodnich, umarł 
zeszłego czw artku w Brodnicy, nader  sędziwego 
dożywszy wieku, bo lat 92.

W ejh erow o. P a n i  A nna Pazocha w 
Rewie o trzym aw szy wiadomość, że jej mąż w 
morzu zginął, tak tą wiadomością w strząśnioną 
została, że rażona apopleksyą natychm  ast 
umarła. P ozosta je  troje dzieci niedorosłych 
jeszcze.

C xiuchow o W  Czarnicaeh 17-go bm. 
po południu  uderzył piorun w stajnię, która 
się spadła. W szystko  bydło, 40 sztuk, konie, 
350 owiec i jagn ię ta  zginęły w płomieniach. 
I  świnie się zadusiły  od dymu.

B obow o. P a n  W endlikowski zamierza 
sw ą posiadłość tutejszą (około 670 mórg), k tóra  
przedtem należała do ji. Czarnowskiego a przed 
40 laty do Bt-lakowicza, zamienić na włości 
rentowe. W  każdym  czasie można się ugodzić 
co do kupienia parci li pod korzystnymi w a­
runkami.

W artem borg'. Sędzia okręgow y Rempe, 
k tóry przed rokiem stanowczo wystąp  ł za kan­
dyda tu rą  ks. prób. dr. W olsztegiera na jiosła 
do sejmu niemieckiego, przeniesiony został  do 
Ostródy. N a  jego miejsce przybyw a sędzia 
Man they z Ile inrichswalde.

N azaju trz  znowu bawiła się kwiatkami 
w c iip łem  świetle słonerznem, i t.ak mijały dni, 
jedne  po drugich. M arysia  znała już prawie 
każdy kwiatek, lecz aczkolwiek ich było b a r ­
dzo, bardzo dużo, zdaw ało  jej się ciągle, że 
brak pomiędzy niemi jednego, chociaż nie wie­
działa właściwie jak iego?  Pew nego  dnia przy-- 
p a tryw ała  się słomkowemu kapeluszowi s ta ru ­
szki, na  k tórym  b y ły  wym alow ane kwiaty, a 
pośród nich najpiękniej w yglądała  wielka czer­
w ona  róża, s ta ra  bowiem, Chowając wszystkie  
żywe róże, nie zakryła, przez zapomnienie, 
m alowanych kw iatów  na kapeluszu. Ale tak  
to się zwykle zdarza  roztargnionym  !

— Cóż to znaczy ? dla czego tu niema 
żadnej ró ż y ?  — zaw oła ła  M arysia  i pobiegła 
do ogródka i zaczęła  szukać a szukać i — nic 
nie znalazła, choć szukała  bardzo długo i pilnie.

Zm ęczona i sm utna usiadła  na  ziemi i rze­
wnie zapłakała, a gdy' jej łzy gorące padły  na 
miejsce, gdzie rósł poprzednio krzaczek róża­
ny, zroszona niemi ziemia, nie mogąc dłużej 
u trzym ać kwiatu w swojej głębinie, rozsunęła 
się nagle, i róża, śliczna, czerwona, woniejąoa 
róża, w ydobyw szy  się z gruntu, s tanęła  nie­
spodzianie przed oczyma zdziwionej i u radow a­
nej dziewczynki. M arysia  uścisnęła i ucało­
w ała  ją  serdecznie — i przypom niała  sobie 
swoje w łasne róże, swój dom i małego Jan k a .

— A c h ! jakże  j a  długo tu s ie d z ę ! — 
rzekła  dziew czynka — toć przecież wyszłam  
po to, by szukać J a n k a !  Czy nie wiecie, 
gdzie on się podział ? — zapy ta ła  róż — może 
już nawet, broń Boże, umarł.

— Umrzeć, nie um arł — odpowiedziały 
róże. — W racam y  przecież z głębi ziemi, 
gdzie leżą wszyscy umarli, ale J a n k a  tam 
nie b y ł o !

— Dziękuję w a m ! — rzek ła  m ała  M a ry ­
sia i poszła do innych kwiatów, zajrza ła  im 
w kielichy i s p y t a ł a : — Czy nie wiecie, gdzie 
się podział mały J a n e k  ?

Z K a r tu sk ie g o . W  Goręezynie pa­
nuje dyfti-rya pomiędzy dziećmi, skutkiem 
czego szkolę na pewien czas zamknięto.

T czew . Naczelny prezes pan Gos Jer 
zwiedzał w towarzystw ie dziekana ks. Sawic­
kiego budowę szpirala św. W incentego. Obok 
prac mularskich i ciesielskich zaczęto także juj 
roboty  garncarskie, powierzone p. Draszano- 
wskiemu z S tarogardu .

C hojn ice, Silna burza poczyniła w oko­
licy znaczne szkody.

S u s z .  O dkry to  tu  różne nadużycia, co 
w ywołuje  s traszne przygnębienie, gdyż dużo 
osobistości ji st podobno zaw ikłanych w tP 
b rzydką  sprawę. T ak  donosi „Gesełige", s 'e 
nie odsłania  całej prawdy.

K w id zy n . Rajkowskiego, ucznia .-tolar- 
skiego znaleziono martwego na brzegu Wisły 
pod Gniewem. Podobno  popełnił samobójstwo 
z obawy przed karą.

W ąb rzeźno . Spaliła się tu stodoła na­
leżąca do Salomona.

* Z W iel. K s. P o z n a ń sk ie g o .
P ozn ań . „G oniec W ie lkop .“ podniósł 

fakt przykry  dla Polaków , że do komitetu 
w ystaw y  przemysłowej, j a k a  się ma odbyć 
w Poznaniu , w ybrano p. W ittenburga , prezesa 
komisyi kolonizacyjnej. Razi to uczucia Pola­
ków nie ze względu na osobę p. Wittenburga 
lecz na stanowisko, jakie  zajmuje. — Najprzew. 
ks. Biskup dr. Likowski bierzmował wczoraj 
w kościt-le Bożego Ciała głównie dzieci parafii 
św. Marcina, które wczoraj przystępow ały  do 
pierwszej Komunii św. Ks. Biskup wybierz- 
m ow ał kilkaset osób. —• Zeszłej soboty po po- 
łudn.u przy' ranż irow an iu  pociągów na tutej­
szym dworcu kolejowym padł na szyny robo­
tnik W ojciechowski z Jeżyc. W agony  prze­
szły przez niego, a koła odcięły mu całkiem 
głowę od reszty ciała.

G n iezn o , y 17go bm. umarł po długich 
cierpieniach opatrzony Sakram entam i świętemi 
ks. Ja n N e p u m o c c n  Bankiet, proboszcz w Ole­
śnie, w 72 roku życia a  44 roku kapłaństwa 
swego.

In<mi*ocIjjtv. W  Skalmierzycach po­
w sta ły  rozruchy  pomiędzy robotnikami z Kró­
lestwa Polskiego, lecz in terw eneya żandarma 
przywróciła  spokój i skłoniła (!) ich do pozo­
stania  na robocie. Oj, oj!

Ta rą k  n ie m ie c k ic h  przeszły' w ręce 
polskie dobra Kęszyce pod Ostrowem. Nabył

Ale wszystkie kwiatki s ta ły  na  słońcu i 
myślały, każdy  o swojej bajeczce, których się 
dużo od nich nasłuchała  M arysia, żaden je­
dnak nie wiedział, co się stało z maivm 
Jankiem .

— Biedna moja b a b u n ia ! — westchnęła 
M arysia. —  Ach ! pewno tęskni za mną i mar­
tw i się o mnie. tak  samo, ja k  ja  się martwi­
łam  o mojego Jan k a .  Ale niedługo powrócę 
do domu i J a n k a  p rzyprow adzę ze sobą. Na 
mc się nie zdało py tać  kwiatów, wiedzą one 
tylko o swoich pieśniach i wcale naw et nie 
odpow iadają  na moje pytania .

To mówiąc, p o d w iąza ła  sobie wyżej ko­
stek sukienkę, żeby jej było łatwiej uciekać.

Drzwi domku były zamknięte, lecz Mary­
sia póty przyciskała  zardzew iałą  klamkę, do­
póki się same nic otwrorzyły, a  m ała  dzie­
w czynka boso w ybiegła  w św ia t szeroki. 0 -  
bejrzała  się trzy  razy, lecz nikt jej nie gonił; 
nakoniec, nie mogąc już dalej biegnąć, usiadła 
na wielkim kamieniu, spojrzała  dokoła siebie 
i spostrzegała , że się już lato skończyło i na­
deszła późna jesień, czego w cudownym ogród­
ku staruszki nie można było zauważyć, bo 
tam  ciągle świeciło słońce i kwitły  kwiaty ze 
wszystkich pór roku.

— Mój B o ż e ! jakżem  się z a p ó ż n i ła ! — 
rzekła  M arysia. — T o ć  już  teraz mamy jesień! 
O ! już więcej odpoczywać nic będę!

I  wstała , w ybierając  się w drogę.
-Vch! jakże  się jej małe bose nóżki kale­

czyły i męczyły ! W szystko  dokoła  wyglądało 
strasznie surowo i zimno. D ługie  liście wierz­
bowe całkiem już  pożołkły, a rosa  kapała 
z nich w dużych kroplach, i jeden  listek po 
drugim opadał na z iem ię ; na dzikiej śliwie był 
jeszcze w praw dzie  owoc, ale tak  cierpki, że 
się aż usta  ściągały od kwasu. Szaro było? 
ciężko i smutno no szerokim św iec ie ! . . .

(C iąg  dalszy  n as tąp i).



W I A R U S  P O L S K I

jd od kupca  G oldberga z Berlina p. hr. Sokol- 
nicki z Poznania . D obra  te pozostawały  od 
lat 20 w rękach niemieckich.

W rz e śu ia . Rozpoczęto tutaj budowę 
nowego kościoła ewangelickiego. K oszta  b u ­
dowy obliczono na 72,000 m. Na budowę dal, 
jak wiadomo, cesarz 15,000 n u rek .  W  paź­
dzierniku rb. ma s tanąć kościół pod dachem,
■a w sierpniu r. p. ma być całkiem ukończony.

S t r z a ł k o w a .  P rzed  kilku dniami w nocy 
wybuchł pożar w K ornatach  u gospodarza p. 
Adamskiego. Spaliła  się jed n a  stodoła, zapeł­
niona sianem i zbożem, a nadto  bardzo wiele 
narzędzi rolniczych. P an  Adamski poniósł 
znaczne straty, gdyż był bardzo nizko zabez­
pieczony. Ogień podtożony został, jak  się 
zdaje, z zemsty.

Z M o g iln ick ie g o , 20 maja. P an  nau­
czyciel Oapiński przeniósł się z L inów ca na 
posadę do Szczepanowa. D otychczas chodził 
do L inów ca w zastępstw ie p. 'Z  a ka szewski z 
•Oruiowa. Od 15go bm. przysłała  królewska 
rejencya nauczyciela p. Kiihra, W e-tfalczyka, 
nieu niejącego sł iwa po polsku. K t  > będzie 
uczył dzieci religii, historyi św. i polskiego 
czytania — P a n  Bóg wie. P a n  Kiihr czuje 
-się bardzo nieszczęśliwy, bo nie może się z n i­
kim we wsi porozumitć, a przy jąć  musiał tę 
posadę bo w stępując do seminaryum w S ta -  
belschwerdt musiał się zobowiązać, że pierwsze 
.3 lata musi się udać na posadę dokądkolwiek 
go w ładza  wyśle. O dtąd  czas przymusowej 
.służby będzie trw a ł 5 lat.

* Z e  S lą z k a  czy li S tarej P o lsk i.
B ytoin . Górnik Skorak, k tóry  przem a­

wiał na  cześć J E  ks. K ardynała  po polsku 
w czasie bytności tegoż w Bytomiu, o trzy­
mał od ks. K ardyna ła  fotografią z własno­
ręcznym podpisem.

Z  p a ra fii J a ry szo w sk ie j . W  naszym 
kościele odpraw ia się każdy dz itń  o pół ósmej 
majowe nabożeństw o i p rzy  błogosławieństwie 
odpraw iają  się polskie modlitwy i pieśni, za co 
serdecznie dziękujemy naszemu przewielebnemu 
ks. proboszczowi i panu organiście.

M iedźna. W  czw artek  przeszłego ty g o ­
dnia odbył się tu u nas bardzo wspaniały 

p o g rz e b  śp. Józe fa  Kucza, gospodarza  a b ra ta  
przew. ks. Kucza.

B isk u p ice . Przez  naszą  wieś pojedzie 
tak że  kolej w ązkotorow a i to z Z abrza  na B i­
skupice, Borsigwerk, Kuźnicę, Bobrek, Szom ­
bierki do Bytomia. Już  tu  wymierzali drogi 
w tym celu.

N ogow czyee. W  sobotę 12 bm. o 3 
.godzinie po południu przeciągała  nad naszą 
wsią i okolicą okropna burza, połączona z 
grzmotem, ulewnym deszczem i gradobiciem. 
G rad  we wielkości włoskiego orz- cha w yrzą­
dził nam wielkie szkody na połach w N ogow - 
czycach, Balearzowicach, Szyronowicach aż ku 
Strzelcom, osobliwie na życie, z którego po­
łowa je s t  zniszczona.

N. R a c ła w ic e . W  drugie święto przy­
był J E .  ks. K ardyna ł  tudotąd, p rzyjm ow any 
bardzo uroczyście. Związki tw orzyły  szpaler, 
między innemi także związek wojacki. N aza ­
jutrz wy bierz mo wał Jego  Em inencya po mszy 
świętej przeszło 700 ludzi.

R a cib ó rz . Tute jsze  tow arzystw o cze­
ladzi katolickiej (niemieckie) wzięło udział 
w poświęceniu chorągwi tow arzystw a  czelądzi 
w B aunseifen na M orawie (w Austryi) .  W ar to  
sobie to spam iętać na przypadek, gdyby  nie­
mieckie g zety gw ałtu  wołały7, skoroby jakie  
towarzystwo polskie odwiedziło pokrewne to ­
warzystwo za g ran icam i Slązka.

( a o r z ó w .  Na początku czerwca ma się 
odbyć u roczyste  położenie kamienia węgielnego 
pod budowę kościoła farnego.

O p ole . R ząd pozwolił na założenie trze­
ciej apteki w naszem mieście. K oncesyą na to 
otrzymał ap tekarz  Hofer. N ow a ap teka  bę­
dzie na ul. Krakowskiej.

W  K u p a ch  odbył się w p'ąt,ek w d ru ­
gim terminie proces przeciwko dr. Schmidtowi, 
oskarżonemu przez redak to ra  „Gaz. O p .“ pana 
Koraszewskiego o obrazę publiczną (w spra­
wie wyborów). Sąd przyznał obrazę, ale u-  
wolnił jed n ak  oskarżonego od kary , na tej 
podstawie, że oskarżony nie miał tej św iado­
mości, iż p. Koraszewskiego obraził (nie w y­
mienił bowiem nazwiska, lecz pow iedz ia ł :  re­
daktor „Gaz. O p .“) R obotnik  Anaszkowski 
w G rudziądzu  został skazany na poł roku i

więzienia, choć zarzucano mu tylko, iż w o ła ł :  
„Zabić N iem eów “ (może na księżycu?) a n ie :  
..Zabić Niemca F ry ca  lub Gottliba .4- I  pan 
Koraszewski i pan  Anaszkowski apelował do 
wyższej instancyi. Jed en  z nich bezw arunko­
wo w ybrać  powinien.

K ora św. A nny. Ćwiczenia duchowne 
dla ludu odbędą s ę od niedzieli dnia 27 (wie­
czorem) do czw artku dnia 31 maja (rano) 
i to dla mężczyzn i młodzieńców, kobiet i 
dziewczyn.

R oźd zień . Gdy przewiel. ks. kapelan 
K roker w racał z kopalni „Richthofen44, gdzie 
o lta iz  św. B arbary  poświęcił, zdarzyło mu się 
nieszczęście. Skutkiem złej drogi w ypadł z 
woza i poranił i po tłukł się bardzo. T rzeba  
było zaraz lekarza zawołać.

* Z d a lszy ch  d z ie ln ic  P o lsk i.
C zęstochow a. N a Ja sn ą  Górę na Zie­

lone Świątki przybyło około 100,000 pątników, 
tj. o 15.000 więcej, niż w r. z. Kompanii pie­
szych przybyło 04. M owy powitalne w ygła­
szał O. Bonawentura . P ierw sze  nieszpory od­
prawił Paulin, ks. Przeździecki, k tóry  naza­
ju trz  celebrował sumę. K azanie  wygłosił 
w czasie sumy ks. Ja s iak  z dyecezyi kujawsko- 
ka liskh j

2  różnych  stron.
E g e ln  Z tutejszego więzienia sądowego 

zbiegli trzej więźniowie.
Bersiburg. Dw aj ślusarze, p racując w s tu -  

dni, utracili przytomność. Jednego po w ydo­
byciu zdołano p rzyw ołać  do życ ia ,  drugi 
skonu ł.

K ied erro ss la  p. Apolda. P ew n a  polska 
robotnica zapadła  tu na Ospę.

M agdebu  rg- N a drodze do Lipska w y­
koleił się pospieszny pociąg towarowy. Dwaj 
ladzie odnieśli nieznaczne rany. W iele bydła 
pozabijało się.

L ip sk . Zbiegł tu  urzędnik pocztowy 
Je rzy  Ulrich, skradłszy kilkaset tysięcy marek. 
To nie był „P o lensohn .4-

B ickern . W ykry to  tu  fabrykę fałszy­
w ych pieniędzy.

B iisse ld o r f. D w aj robotnicy udusili się 
w kanale odchodowym, wskutek zabijających 
gazów.

S ch w a n eb ee k  p. Oschersleben. S ta ra  
kaplica, k tóra  w ostatnim czasie służyła za 
stodołę, nab y ta  została przez władze ducho­
wne i wróci do pierwotnej swej godności.

H e n ie .  Najnowszy . ,A m tsblatt44 zawiera 
32 listów gończyeii przeciw rozmaitym prze­
stępcom. W  Polsce to się nie zdarza.

A k w izg ra n . Zastrzelił się tu pewien 
mężczyna w kościele. G dyby  tak  był P o la ­
kiem, byłby to hałas w niemieckich „b la t tach44 
na ,,verkommene PolensohneA

B erlin . Jak iś  robotnik skarży się w ga­
zecie katolickiej „G erm anii44 na bluźnierstwa 
przeciw religii katolickiej, jak ich  wobec niego 
dopuszczali się towarzysze pracy. Najwięcej 
dokazyw ał jak iś  Offzarek. Nazwisko wskazuje, 
że to zniemczony Polak. Owczarek. W idzim y 
tu, do czego prowadzi Po laków  germ an izac ja :  
Po lak  wypierający się swej narodowości staje 
się gałganem.

G uben . Przewodniczący sekcyi niemiec­
kiego Zw iązku rolników W egm ann został ska­
zany na pół roku więzienia za  obrazę  m aje­
statu. Prezesom naszych polskich s tow arzy­
szeń takie rzeczy się nie zdarzają.

Ostatnie wiadomości.
B erlin . Sejm pruski p rzy ją ł ustaw ę o 

Izbach rolniczych w formie krzywdzącej P o ­
laków i mniejszych właścicieli ziemskich. U -  
ła tw ia  to socyalistom robotę  wśród  włościan.

Nabożeństwo polskie.
W  B o c h u m  jestem 25 i 26 maja do obiadu.
W  I iirch lim le  26 maja po obiedzie i 27 (na­

bożeństwo o ó).
W  B o c h u m  od 28 maja do 2 czerwca.
W  B o r  tu i u n d z ic  u P. Maryi 2 czerwca po obie­

dzie, 3 (nabożeństwo) i 4. K s. L i s  s.

„Hipolit Sibil sk i,
założyciel tow arzystw  polskich w W estfa li i44.

Pow yższy  podpis znaleźliśmy pod kore-  
spondencyą „P o s tęp u 44, wymierzoną przeciw

„W iarusow i Polskiemu44. O dpowiadać na za­
warte  w niej „ rozum ow ania41 godne p. S. nie 
mamy ochoty bo szkoda na to czasu i atłasu, 
a p. S. to widocznie jeszcze nie zupełnie s tra ­
cony człowiek, bo coraz więcej się miarkuje. 
Kiedy dawniej bił głównie w księdza polskiego 
a naw et w liście do niego pisanym do piekła 
go wysełał, to teraz oświadcza uroczyście, że 
księdza szanuje. To już zawsze krok naprzód. 
Niech p. B. tylko tak dalej postępuje a będzie 
zgoda między nami. Aby ta zgoda nastąpić 
mogła, powinien p. S. przedewszystkiem odw o­
łać to, co swego czasu w H erne  powiedział 
o religii. Przecież ks. Btojałowski, dla którego 
p. S. niezawodnie szczególny ma szacunek, 
uczynił to a korona z głowy mu nie spadła.

P o w  nien też p S. w swych listach mniej 
się chwalić bo to się ludziom n>e podoba a 
już ty tu ł „założyciela tow arzystw 44 jest  niedo­
rzeczny. Nie wit my, czy i ile p. S. towarzystw  
założył ale jeżeli tę zasługę ma, toć nie zakładał 
tow arzystw  z zawodu ani z urzędu. Tern sa­
mem prawem mógłby się każdy, kto daje j a ł ­
mużnę ubogim, nazwać „rozdawcą ja łm użny44 
a odmawiający różaniec „odm awiaczem  różań­
ca44. Jeżeli p. B. koniecznie chce przybierać 
tytuły według ubo .zn y ch ,  nie zaw odow ych 
swych zajęć, dla czego nie nazwie się „burzy­
cielem przeciw „W iarusow i Po l.44, „krzewicie­
lem „P o s tęp u 44 44 lub „zjadaczem kartofli i kieł­
b as44? P rz  ecież te ty tu ły  zapewne się panu 
S. słusznie należą a wcale nie są brzydkie. 
N a co zaraz w ybierać sobie tytuły najzaszczy- 
tn iejsze? Mieliśmy w Polsce „wskrzesicieli prze­
mysłu44, „nestorów nauki44, „patryarchów  oby­
w ate ls tw a44 itd. ale tych tytułów nikt, sobie 
sam nie nadaw ał tylko inni to czynili. N iech 
p. S. o tem pamięta a uniknie śmieszności.

Albo i taki pomysł! Szczyci się pan S., 
że ma sześcioro dzieci a redaktorowie „ W ia ­
rusa Polskii go 44 nie mają potomstwa. Ależ 
kochany p. S., zmiłuj się pan, a nie puszczaj 
w świat tak  nie m ądrych historyj i do tego z 
dokładnym swym adresem i tytułem honoro­
wym. Przecież wiesz pan, że jeden  z red a ­
ktorów „W ia ru sa  Pol 44 jes t  kawalerem a drugi 
m a żonę dopiero od jesieni. Czy pan chcesz 
w Westfalii zaprowadzić cygańskie zw yczaje?

W ym yśla  nam p. S. okrutnie i twierdzi, 
że się w Baksonii ks. dr. Lissem nie zasłaniał. 
No, p. S., a cóż pan na to, kiedy powiemy, 
że informacye o wycieczce pańskiej do Saksonii 
mieliśmy od ks. dr. Lissa, który7 je  znów czer­
pał z listu jednego z księży7 katolickich w Sa­
ksonii ? Czy mamy panu S. więcej wierzyć, 
niż dwom duchow nym ? W idocznie  pan S. 
tracił pamięć w miarę, jak  mu dzieci podrasta ły  
teraz już sam nie wie, co w Saksonii gadał. 
P raw d a ,  starość nie radość — więc nie winimy 
p. S. za ten brak pamięci — ale mając zamęt 
w głowie i pamięć osłabioną powinien p. S. 
zsiąść z wielkiego konika politycznego, wyrzec 
się — za przykładem mistrza, ks. S tn ja ło-  
wskiego — błędów swoich i spokojnie praco­
wać na chleb dla dzieci, których posiadaniem 
się przechwala, bo dzieci mieć to jeszcze nie 
zasługa lecz dzieci dobrze w7ychować i byt 
im zapewnić, to dopiero z a s ł u g a . . . .

Co do gazet poznańskich oświadczamy, 
że wcale im bytu nie zazdrościmy. Polaków  
tu tyle. że nie tylko „W iaru s  Polski44 rozwijać 
się może przy ich pomocy lecz także inne 
pisma mogą tu r ep iro w ać  swoje interesa. Niech 
tylko żyją w zgodzie z Kościołem, niech nie 
szerzą nienawiści społecznej a palca na nie nie 
skrzywimy. Jeżeli duchowieństwo polskie w y­
stępowało przeciw czytaniu gazet, które uw a­
żało za szkodliwe dla religii, czy mieliśmy 
takie pisma Polakom katolikom polecać a głos 
księży pomijać milczeniem ? D obre pisma po­
pieraliśmy i popieramy z największą bezinte­
resownością.

A  teraz żegnamy p. S. życząc mu pow o­
dzenia i dobrych myśli. Jeżeli chce z nami 
dalej walczyć, niech sobie walczy. My się na 
niego wcale gniewać nie będziemy a  zbyt wiele 
papieru i atram entu także mu nie poświęcimy 
bo przeciwnicy z głow7ą i w pływ am y pana Ś. 
nie są dla nas niebezpieczni i bytu „W iarusa  
Polskiego44 nie podkopią. M a p. S. czaszkę 
tw ardą  ale usiłując przebić g łową nasz mur 
coraz więcej tylko mózg swój nadweręża i 
może go w końcu zupełnie zrujnować.



W I A R U S  P O L S K I .

Towarzystwo świętego Andrzeja w Bochum
urządza d n i a  2 4 - g o  c z e r w c a  1 8 9 4  r .  na sal; domu czeladzi kat. 
(Kath. Gesellenhaus) w Bochum obchód roczny założenia, na który 
wszystkie Szan. Tow. kat.-pol. Westfalii, Nadrenii itd. oraz wszystkich 
życzliwych nam Rodaków niniejszem jak  najuprzejmiej się. zaprasza. 
Bliższe szczegóły zostaną później ogłoszone.

O liczny udział prosi łE arząsS .

Towarzystwo świętego Marcina w Kirclilinde
podaje członkom do wiadomości, że w sobotę i niedzielę jest tu u nas 
w Kirclilinde nasz Patron ks. dr Kiss i będzie słuchał spowiedzi św. 
a w niedzielę Towarzystwo św. Marcina, przystępuje na drugiej Mszy 
św. do wspólnej Komunii św. Po wielkiem nabożeństwie w te sarną 
niedzielę, to jes t 27-go maja, bierze nasze Towarzystwo udział w pro­
cesji Bożego Ciała. Przy procesyi będzie nam polska kapela pana 
Swiąteckiego z Henie przygrywała.

Członkowie powinni się stawić z czapkami i oznakami do wspólnej 
Komunii św. do procesyi w oznakach i rękawiczkach. Członkowie, którzy 
są za trzy miesiące winni składki i nie uczęszczają na posiedzenia nie 
mogą z Towarzystwem brać udziału, a kto chce brać udział w uro­
czystości niech się da w czwartek wrpisać do Towarzystwa. Inni 
goście i członkowie sąsiednich 'towarzystw  pozostających pod patronem 
Wiel. ks dr Kissa tak samo mogą brać udział w naszej uroczystości. 
Uprasza się członków, żeby się wzorowo zachowali przy uroczystości i 
liczny brali udział.

Po poł. jest polskie nabożeństwo a po nabożeństwie koncert i de- 
klamacye. Ktoby chciał brać udział w koncercie z nieczlonków zapła­
cić powinien 50 fen. ale pieniądze zostaną obrócone na Swiętojózafacie. 
________________________________________  Z a r z ą d .

Polskie Towarzystwo św. Józefa w Wattenscheid
oznajmia swym członkom, iż jak po inne lata, tak i w tym roku ob­
chodzimy procesyą B o ż e g o  C i a ł a .  Tak prosimy wszystkich człon­
ków bez wyjątku, i wszystkich rodaków z Wattenscheid i okolicy, o jak 
najliczniejsze stawienie- się, i to w niedzielę dnia 27 maja punktualnie o 
godzinie */2 S. rano. Członkowie win..i się stawić wprzód do kościoła, 
po obiedzie o 4 godzinie odbędzie się koncert na sali zwykłych posie­
dzeń u. p. Briiggemana. Tu zwraca się uwagą ażeby w procesyi, jak 
najlepszy porządek panował. Prezes prosi wszystkich tych, którzy kar­
tek swych jeszcze nie oddali ażeby przed rozpoczęciem Koncertu kartki 
jub pit niądze oddali. O liczny udział w procesyi prosi Z a r z ą d .

NB. Członkowie winni się stawić w czapkach i oznakach towarzyskich.

W. K łute,
Bochum, Briickstr. 60. 1 
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W. Kłute,
Bochum, Briickstr. 60.

Niniejszem daję do wiadomości
i ż  p r z e n i o s ł e m  s k ł a d  m ó j  cło d o m u  p o d  

n r .  ©O p r a y  B r i i c k s t r .
Przy tej sposobności zwracam uwagę mych szan. odbior­

ców na mój bardzo wielki wybór

ognisk i maszyn do gotowania,
jakoteż rożnych sprzętów kuchennych i proszę o łaskawe względy.

Z szacunkiem
"W. H H ute , mistrz ślósarski,

Briickstrasse 60.
NB. Ponieważ po mojem wyprowadzeniu się w tym samym 

lokalu taki sam interes istnieje, dla tego zwracam 
szczególniejszą uwagę, iż mój skład znajduje się tylko 
przy B r i i c k s t r .  <5©.

W. ISiut©,
B o c h u m ,  Briickstr. 60.

H  W .  K ł u t e ,
B o c h u m ,  Briickstr. 60.

Ola nowożeńców:
Obrazy Świętych Pańskich
w  ś l i c s n y c h  z ło ty c h  c z a r n y c h  i  b r u ­
n a t n y c h  i  i n n y c h  o p r a w a c h  o d  2 a ż  
d o  3 0  m . p o le c a  w  w i e l k i m  w y b o r z e .

Księgarnia „Wiarusa Po lsk iego  w Bochum,
Maltheserstr. X7a.

9
m Przegląd Emigracyjny a I©

©
®
ii

5? -  -  -

Dwutygodnik ekonomiczno społeczny 
poświęcony sprawom rozproszonego po całej kuli ziemskiej 
wychodztwa polskiego wychodzi we Kwowie rok trzeci 1 i 15 
każdego miesiąca. Komitet redakcyjny stanow ią:
D r. Stanisław Kłobukowski. D r. Aleks. Lisievdcz,

D r. Józef Siemiradzki i D r. Wiktor Unyar,
Celem Przeglądu emigracyjnego jest utrzymanie trwałej 

łączności narodowej i ekonomicznej macierzy z wszystkiemi 
społeczeństwami polskiemi na świecie. Przegląd emigracyjny
omawia sprawy kolonizacyjne polskie w najnowszej fasie __
rozwoju. Prenumerata roczna wynosi:

w Niemczech . . . .  8 marek, 0jt
w A m eryce......................2 dolary,
w A u s t r y i ..................... 5 złr.

Redakeya i Administracya: j | | j |
Lwów (Łemkerg) Austrya. |g|

ul. Zulińskiego 1. 10.

*99999999999999999®

Polecam szanownym moim Po­
lakom

św ieże  Mitisł©
smaczne stołowe za 9 funtów 7,00 
mr., za 5 funtów 4,00 mr. franko 
za zaliczką.
M. Muller w Buczaez,

Gnlizien.

Polska służąca
potrzebna zaraz do polskiej familii, 
gdzie troje dzieci. Zasługi 12 m. 
miesięcznie. Zgłoszenia pod adr.
-W iarus Polski", Bochum.

€. M. Posch,
1 ekarz- hom eopata, 

( l i e l ś c i i l i i r c l i e n ,  Hochstr. 39. 
Przyjmuje się choiych codziennie.

Ś w i a d e c t w
Józefski, choroba płuc i kaszel; 

Kalakowski, katar krtani; Nowak, 
katar kiszek : Krohofski, ból twarzy, 
zębów i głowy: Kowalski, katar 
piuczny; Gładczak, łupież; Brze­
zina, tasiemiec, karnicznik, kaszel: 
Błaszek, reumatyzm, fidora, bóle 
zębów; Juraszek, zapalenie mózgu: 
Wilhelmowski błędnica; Maryasze- 
wski kaszel zwomitami; Szletpela, 
reumatyzm stawowy i róża; Mar- 
giszak i Stramka, zapalenie gru­
czołów; Wedzenka, choroba brzu­
szna; Kowalik, słabość członków; 
Badecki, zawrót głowy; Jentro- 
wiak, żółtaczka: Bilrnek, febra pier­
siowa: Boguszewski, choroba pę­
cherza; Zaremba, choroba oczu: 
Drobrowski, łupież; Wojeek, wrzód 
przy zębie.

Dobre gospodarstwo.
24 mórg ziemi ogrodowej, dobra 
rola. łąki, torf, masywne zabudo­
wania gospodarskie za tanią cenę 
do sprzedania. */+ godziny od dwor­
ca oddalone i dla kowala bardzo sto­
sowne. C .  M a j j i t z k i ,  Maschinen- 
bau-Anstalt, C iie S c ije ii  b e iK o -  
w a h 1 e n.

Polski Solewnik
Wyczerpujący i historycznie o- 

pracowany zbiór pieśni patryo- 
tycznych i historycznych, zawiera­
jący około 200 śpiewów. Opatrzo­
ny historycznym wstępem o pieśni 
w ogóle, a w szczególności u Sło- 
rvian i u nas Polaków. Cena 90 
fen. z przes. 1 mr.
Adres: „W iarus Polski11. Bochum.

K r ó lo w a
Ko r o n y  P o l s k i  ej.

Żywot Najśw. Maryi Panny, Matki 
Chrystusa Pana. Ż dwoma ryci­
nami. Cena 20 fen., z przesyłką 
25 fenygów. Adres: „W iarus P o l­
ski11. Bochum.

N a u k ę

o Bierzmowaniu
polecamy po 10 fen., z prze­
syłka opłaconą po 13 fen.

Prsygody
z ż y c i a  p I j a k ó  w

oraz inne ciekawe i pożyteczne 
rzeczy, wykazujące zgubność pi­
jaństwa. Cena 30 fen., z przesyłką 
33 fen., poleca „W iarus Polski,11 
Bochum.

Śpiewniki kośc ie lne ,
E b i o r  p i e ś n i  k o ś e ie J n y c S i

zawierający najużywańsze pieśni 
na cały rok. Cena 20 fen., z prze­
syłką 25 fenygów.

S * ie śn i o  jV. Uf. 3 " a n n ie
Chełmińskiej, Częstochowskiej, Kip- 
skiej, Swarzewskiej i Świeckiej. 
Cena 10 fen., z przesyłką 13 fen-

P i l s k i e

A B C
dla małych dzieci

z dodatkiem małego kate­
chizmu, ozdobione 42 obra­
zkami. Cena 10 fen., z prze­
syłką 15 fen. 
zus Polski", Bochum.

Adres: „W in-

P i e ś n i
na Boże Ciało

i  p r z y g o d n e  
a dodatkiem  L itanii.

Cena 20 fenygów z przesyłką 25 fenygów. 
T r e ś ć :

1) Twoja cześć, chwała. 2) U drzwi Twoich stoję 
Panie. 3) Rzućmy się wszyscy społem. 4) Boże w do­
broci. 5) Straszliwego Majestatu Panie. 6) Kto chce 
Pannie Maryi służyć. 7) Królowa Polska od Boga obrani 
8) Witaj Jutrzenko rano powstająca, ii) Witaj Królowa itd.

Tanie i c iekaw e książki: Głos Synogarlicy 1 markę, 
Przeraźliwe Echo 60 fen,, 

O obrządkach Kościoła katolickiego I mr. 50 fen., Katownie wĄzie- 
nia piekielnego 30 fen., Genowefa 40 fen., Bolesław 40 fen., Sąd Osta­
teczny 40 fen., Męki piekielne 15 fen., Nauka o Szkaplerzach 20 fen., 
Ministrant 15 fen., Pomsta Boża 25 fen., Kos Sieroty 30 fen., Kisto- 
wnik 50 fen., Kegendy 30 fen., Mała Sybilla 30 fen., Kampa Cza- 
rodizejska 40 fen., Koszyk kwiatów 40 fen., Robinson 80 fen., Antoś 
z Skalina 30 fen., Chata W uja Tomasza 30 fen., Cud rzadki w świe­
cie 10 fen., Dolina Almeryi 60 fen., Gadu-gadu 30 fenygów, Hirlandą 
40 fen., Historya o królewiczu 30 fen., Magazyn zabaw 40 fen., Obrazki 
z życia ludu 40 fen., Jaskinia Beatusa 1 mr. Oracye i pieśni weselne- 
30 fen., Powieści i gawędy 50 fenygów, Przygody z życia pijaków 
30 fenygów, Zbieranka 50 fen., Obieżyświat 50 fen., _ “Wesoły Figlarz 
40 fen., Kopa opowiadań 30 fen., Zbiór nauk 1 mr., Żywot św. Patry- 
cyusza 20 f. Śpiewki światowe 10 fen., Róża z Tannenburga 50 fen., 
Śpiewnik polski 50 fen., Sześć ciekawych bajek 30 fen., — Na koszts 
przesyłki dołączyć trzeba do każdej marki 10 fen.

Kto zamówi książek powyższych przynajmniej za 3 marki i prze­
śle pieniądze naprzód, otrzyma przesyłkę na nasz koszt. Na życzenie 
wysełamy przy zamówieniu od 3 marek począwszy także za pobraniem 
pocztowem (Postnaclmahme) ale ponosimy w takiem razie tylko połowę 
kosztów. Wszelkie listy i przesyłki pieniężne adresować krótko

W i a r u s  P o l s k i ,  B o e l m r n .

o q o u :

W Ekspsdfoyi  Wiarusa Po lsk iego
w Bochum, Malthessrstrasse Nr. I7a.

jest do nabycia

papier listowy
w t e c z k a c h  p o  5 a r k u s z y  i 5 k o p e r t

  z pięknymi polskimi napisami. _
Cena za jedną teczkę z 5 arkuszami i 5 ko­
pertami 1 0  f e n . ,  z przesyłką 1 3  f e n .  Kto 
zakupi od razu 30 teczek, otrzyma przesyłkę 
franko. — Należy tość trzeba przesłać it&- 
p r z ó d  w markach pocztowych w (liście).

0 0 ~ ~ ~ ---------------

01a osób z krótkim wzoremkl
j e s t  n a j l e p s z a  k s i ą ż k a  t ło  » a b o ż e « s t f f a :

Proście, a będzie Wam dano
Treściwe modlitwy, duże litery, kieszonkowy format.
Cena za gustownie oprawny egzemplarz po 1,00, 1,50, 2,00‘ 

i 3,00 mr. Na porto dopłaca się do każdej książki 20 fen. Zamówienia 
prosimy nadesłać pou adresem: , . W i a r u s  J fo c lu u n ,
a należytość przesyłać najlepiej razem z zamówieniem.________ j

Baczność! Baczność!
Towarzystwom polskim

polecamy

książki dla kasjerów
z polskiemi nagłówkami do z a p i s y w a n i a  

sk ła d e k .
Każde towarzystwo, jeżeli sobie życzy, aby 

jego k a s a  był.t w  p o rzą d k u  utrzymywana, 
powinno sobie niezwłocznie powyższą książkę 
sprowadzić, gdyż jest ona nader praktycznie a 
przytem bardzo pojedynczo ułożona. Cena ty lk o  
1 mr. z przes. 1,20 mr. Adres: „W iarus Polski" 
Bochum.

I

Przewodnik
do spowiedsi generalnej

dla'-spowiedników i spowiadających się. Przez błog. Keonarda z PortO'j 
Maurizio. Cena 35 fen. z przes. 40 fen.

Namawiajcie kupców do ogłaszania w „Wiarusie Po lsk im̂ .
Za druk, nakład i redakcję odpowiedzialny ADtoni Brejeki w Bochum. — Nakładem i czcionkami W ydawnictwa „W iarusa Polskiego w Bochum.


